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Wojsko rządzi w Berlinie
Ministrowie pruscy przemocą usunięci ze swoich biur

o ziś  zapadnie decyzja w  sprawie strajku generalnego
< r ł (^ lS? r S p a d k ó w  po  o -

ilSK " »
T ia r in  uwinięciu przemocą

n i t ę p 5 ąco.ieg° P rzedstawia się 

P° kan‘Rzes™  iak0 kom isarz
nie o  h *>rU8 zw o ła ł posiedze 
den !inetu P ruskitgo , lecz ź a - 

da' v n ych m inistrów  nie 
p yb y ł. O dpow iedzią  b yło  złoże 

e z urzęcju w szystkich m in i- 
row  1 nom inacja now ycn.

Nowy rząd pruski
.kom isaryczn ym  min. rolnictwa 

sta> mianowany sekretarz sta- 
" lin- wyżywienia Rzeszy 

wi« ’ m*n* handlu zostało po 
rn! re 0n e kom'**r*o w i bankowe- 
nu Łrnstowi, a  min. finansów se 

tarzowi stanu Schiuszerowi. 
planowanie komisarzy dla in- 
nycn ministerstw pruskith nastą- 
P» dziś.

.8od l* s  wiecz. komisarz dr. 
acht przybył ponownie do gma 

tv P isk ie g o  min. spr. wewn., 
t S n n .Mm W to'w *y «w ie  nowo 

P7Mydeht*  Policji 
K  mskieJ Melchera i oficera po-
p S t ,  ą f )ąC 00 m in - Severinga P ok azan ia mu urzędu, W odpo- 

edż! na oświadczenie Severin - 
d r ’ *cdy n i«  praed siłą,

ka. d “życiem tego środ-

' natychmiast

się do “ dająC
kania. P ł a t n e g o  miesz-

Arosztowanie 
*c*ińshie$o

Przez CRa^ u  akcJ‘* prow adzonej 
P o lirii k Wellr? w  P rezydjum  
reszta  . Oskiej, nastąpiło a-
tirzesiń^ 1*2 prezydenta policji 
w S a t eg0* wiceprezydenta 
m - S  ’ k°mendanta policji Hei-

n i e  z m i e n i  
• y s t e m u  w y p ł a t  u p o s a ż e ń

s£r?fcE£S--
l o » Ę  *  wlcem’ * « * »  P«>f. Koz-

P. ministrowi 
poł°tenie nwterjsliw 3  

^ g r c h . wskazując na o to ra y m i/L ,

P**ałi pogłoski o wypłacaniu
’*Tw»łują ttlentrwowanie 

p ^ * 9»ch urzędniczych.
Ko ł̂owsKi ołwiadczył, te 

sowego i S T ° Skl °  zmiani* Ootychcza-
*flóry « a ^ ^ f c 1! 7 P?a? Uli• “ posaień  
kach m J - Z * * * * " * *  obal*,
iadne zn uan y^T m ^*. P a d z ie  1 *e 
pią. “Posaiemach nie nastą

  _  —- «-«
D olar 8 .90  l pół. rubel zloty 4.73. 

Obroty dewizami irednle. Dla p oty -  
o e k  Państwowych tendencja niejedno­
lita. O broty akcjami bardao małe.

nał oficer Reichswehry na czele 
oddziału, złożonego z 12 żołnie­
rzy, przybyłych w pełnem uzbro­
jeniu, w hełmach stalowych i z 
granatami ręcznemi. Oddziałowi 
towarzyszył nowy prezydent po­
licji Melcher. Oficerowie dowo­
dzący oddziałem wraz z Melche- 
rem udali się do gabinetu Grze- 
sińskiego. Poczekalnia i pokoje, 
prowadzące do gabinetu, obsa­
dzone zostały żołnierzami. Ko­
mendant dowodzący oddziałem, 
wręczył Grzesińskiemu pismo, u- 
poważniające go do złożenia go 
z urzędu, ośw iadczając przytem, 
że aresztuje go. Pod eskortą 
Grzesiński został wyprowadzony 
z gabinetu bocznem wyjściem. 
Uwięzieni nie długo jednak 
przebywali w zamknięciu. Już po 
2 godzinach Grzesiński, W eiss i 
Heimansberg zostali zwolnieni. 
Zwolnienie nastąpiło po podpisa 
niu przez aresztowanych ośwład 
czenia, iż ustępują z urzędu pod 
groźbą siły i funkcyj swoich speł 
niać nie będą.

Przemówienie 
przez radjo 

i oświadczenie 
dla prasy

Kanclerz v„ Papen wygłosił o 
godz. 7 wiecz. przemówienie 
przez radjo, w którem uzasadniał
wprowadzenie rządów komisa­
rycznych w Prusach.

Kanclerz podkreśl.t, że na terenie sej­
mu pruskiego zarysowało się porozumie 
ale socjal -  demokratów z komunistami. 
Zarządzenia specjalne, które kanclerz 
wdrożył w charakterze komisarza Rzeszy 
dla Prus zostały spowodowane stanowi 
skiem dotychczasowego pruskiego min. 
Severinga, który oSw.adczyi, .4 nie uzna 
je dekretu prezydenta Rzeszy i ustąpi je 
dynie przed siłą. Tylko z tego powodu 
rząd ogłosił stan wyjątkowy w Berlinie.

W  ciągu wieczora w urzędzie 
spraw zagranicznych odbyła się 
konferencja prasowa dla kores­
pondentów zagranicznych.

W  zastępstwie kanclerza Rzeszy wy­
jaśnień udzielał sekretarz stanu von 
Planck, zaznaczając na w stęp*, ż* w y­
dane przez rząd Rzeszy zarządzenia nie 
zmieniają stosunków konstytucyjnych 
między Rzeszą a państwami związków* 

< iiocizi tu wyłącznie o  zarządzenia 
dla Prus. mające charakter prowizoryct 
ny. U chyleń* ich nastąpi z chwilą po­
wołania w Prusach rządu parlamentarne 
go. Urzędujący w Prusach gabinet nie 
był zdolny do opanowania sytuacji. V 
ostatnich czasach me potrafił on skutecz 
nie przeciwdziałać dobrze zorganizowa­
nym wystąp/eniom komunistycznym. 
Von Planck przypomniał wypadki w A! 
tonie i Ohlau, podkreślając, że zajście tc 
zostały planowo przygotowane przez ko 
munistów. W obec oporu ministrów prus 
kich 1 urzędników pollcj.' berlińskie) rząd 
nie miał Innych środków do przeprowa­
dzenia swych zarządzeń, jak tytko wpro 
wadzić stan wyjątkowy, jedyną egzeku­
tywą w ręku rządów były siły wojsko­
we.

Odpowiadając na szereg pytań, zada­
wanych przez korespondentów, von 
Planck podkreślił, te  n *  Istnieje cenzu­
ra, a w razie oporu wobec zarządzeń ko 
mlsarza rządu Rzeszy zastosowane będą 
środki przymusowe. W y b o ry  do Reichs-

nienia spokojnego ich pczcbłegn wpro­
wadzono «e SM iw yacjst rozporządze­
nia.

Wielkie wrażenie w 
całych Niemczech

W ia d o m o ś ć  o m ia n o w a n iu  k o ­
m i s a r z a  R z e s z y  d la  P r u s  o r a z  o  
p ro k la m o w a li  i u  s t a n o  w y ją tk o ­
wego w Beiiiru wywołała ol­
b rz y m ie  w ra ż e n ie  w  s to l i c y  l łz e  
s z y  1 w c a ł y m  k r a ju . W s z y a tk ie  
d z ie n n ik i b e r liń s k ie  w y d a ły  n a d  
z w y e a a jn e  d o d a tk i , n a ty c h m i a s t  
ro z c h w y tn n e  p rz e z  p u b lic z n o ś ć  
Prsedt redakcjami pism zgroma­
d z iły  s ię  licz n e  g m p y  lu d n a ś c i , 
o c z e k u ją c e j  z n ie c ie r p liw  ś c ią  no  
wych wiadomości.

D o późnej nocy spokój w mieście zo­
stał utrzymany.

Wobec oporu stawianego 
przez gabinet pruski, który de­
monstracyjnie stawił się w czo­
raj rano do pracy, i nie chciał zło 
żyć swoich urzędów, komisarycz 
ny minister Brachr za pośredni­
ctwem Oficerów Reichswehry 
zażądał od ministrów opuszcze­
nia biur.

Aresztowani i potem zwolnieni 
prezydent policji Grzesiński, wi­
ceprezydent dr. W eiss i dowódca 
policji płk. rieimmsbęrg będą po 
ciągnięci do odpowiedzialności 
za opór wobec władzy wojsko­
wej. Grozi im więzienie i grzyw­
na do 15 tysięcy zł.

Trybunał Rzeszy będzie w so­
botę rozpatrywał skargę rządu 

tagu będą odroczone, właśnie dla zapew ' pruskiego. Do protestu tego, k tó -

Radykalne zmiany w rządzie włoskim
Mussolini objął tekę min. spraw zagranicznych

RZYM , (A T E ). —  W czo raj  
ogłoszono komunikat urzędowy  
o rekonstrukcji rządu włoskie 
Ko. Ministrowie spraw  z a g ra ­
nicznych, finansów, sprawiedli 
w ości. ośw iaty i k orp o racyj u- 
staoili. Podało  się również do 
dym isji 9-ciu podsekretarzy  
stanu. Mussolini objął tekę mi 
nistra spraw  zagranicznych  . 
k orporacyj. Koła polityczne o-

czekują , iż w najbliższym  c z a ­
sie Mussolini, jak o  minister 
spraw zagranicznych, poczyni 
szereg w ażnych posunięć w 
dziedzinie iiolityki zagranicz­
nej-

W ie ść  o rekonstrukcji rządu 
włoskiego, szczególnie zaś o dymi 
sji min. spraw zagr. Grandiego 
w yw ołała  w P a ry ż u  piorunują­
ce' wrażenie. Mówią, że Grandl

musiał ustąpić, bowiem polityka 
rewizji traktatów , która jest 
w ytyczn a rządu w łoskiego nie 
odniosła od szeregu lat żad.ie 
go sukcesu. Również w Londy­
nie dynnsia G randiego zasko­
czy ła  koła polityczije, był on 
tu bowiem bardzo popularny i 
uchodzi! za  zdecydow anego  
zwolennika zbliżenia W łoch 1 
Angjji.

Znów rozpoczęła się krwawa walka
Jap o n ji i C h in

W prowincji Diehol na grani 
cy Mandżurji wybuchł nowy
konflikt japońsko - chiński. 6 
sam olotów  japońskich zbombar 
dow ało m iasto Chojang, ch cąc  
zm usić tem  Chińczyków  do 
zwolnienia oficera japońskiego  
Inimato, k tóry  został a re s z to ­
w any, prow adzać w ażne roko  
w ania polityczne z władzam i 
chińskiemi. Oficerown temu gro  
zi śm ierć. Japońska ekspedycja  
k arn a m a pono jedynie ha celu 
oswobodzenie oficera, po:zem 
w ojska japońskie mają powró­
cić na swe stanowiska, -

C h iń czycy  porwali również 
naczelnika stacji Feunui, o raz  
szereg  innych rezydentów  ja ­
pońskich. Nad m iejscow ością  
C zao - Jan g  natom iast przele­
ciało kilka sam olotów  japoń­
skich. ostrzeliw ując m iasto z 
karabinów m aszynow ych . Atak 
ten miał m iejsce w nocy. W śród  
m ieszkańców  jest wiele ofiar 
Z ajścia w yw ołały wielkie zanie 
ookojenie wśród ludności chiń 
skiej.

W  odpowiedz! na ataki Ja -
pończvków , w ojska chińskie roz

cle tybetańskim. Głowa buddyz 
mu, DalaJ Lama, w yjechał na 
front, celem objęcia kierownic 
twa i oodobno zwrócił się o oo 
moc angielska.

ry stawia pod znakiem zapyta­
nia legalność zarządzeń rządu 
Rzeszy, przyłączył się rząd ba­
warski, saski, wirtenbersgski i 
badeński.

Postępowanie rządu Papena 
piętnuje i atakuje cała prasa de­
mokratyczna i republikańska z 
organem katolickim „Germania" 
na czele.

Partja socjalistyczna jest w 
rozterce. Zarząd stronnictwa 
przypuszcza, że rząd Rzeszy dą­
ży do odłożenia wyborów, tego 
wszakże chcą uniknąć socjaliśc 
i dlatego są przeciw gwałtow­
nym odruchom n. p strajkowi ge 
neralnemu.

Natomiast prowincjonalne oś­
rodki partji socjalistycznej i ma­
sy prą do strajku. Decyzja zapad 
nie dopiero dziś na nadzwyczaj­
nym kongresie związków zawo­
dowych.

Partja komunistyczna, której 
rozwiązania domagał się wczo­
raj znowu Hitler, wydała odezwę 
wzywającą do strajku generalne­
go. Odezwa została skonfiskowa­
na. Nie ukazał się też wczoraj 
dziennik komunistyczny „Rote 
Fahne“, który został zawieszony 
na c .a s  nieograniczony,

W  berlińskich kołach politycz­
nych podkreślają, że strajk gene­
ralny nie może liczyć na pełnt 
powodzenie, gdyż Hitler licząc 
się z tą ewentualnością w razie 
objęcia władzy ma wykwalifiko­
waną armję zapasową. T ę  armję 
oddałby teraz do dyspozycji rzą 
du Papena.

W  Berlinie panuje naogół spo- 
kój. Tylko patrole wojskowe w 
pełnym rynsztunku wskazują, że 
w mieście dzieje się coś niezwy­
kłego.

Papen rn/poczał „czystkę" 
administracji pruskiej i zapowia­
da. że 7. końcem tygodnia zosta­
nie zniesiony stan wojenny.

Umowy ziiicfou/e nu G. Słoiku 
pozonu jo w mocy

Ma Górnym Śląsku cofnięte zo 
stały przez przemysłowców wszy 
stkie wypowiedzenia umów zbio­
rowych. W  szczególności cofnię­
to wypowiedzenia umów w gór­
nictwie węglowem, w gór. krusz- 
cowem. w hulnictwie Żelaznem, 
cynkowem, w fabrykach kwasu 
siarkowego, w walcowniach cyn­
ku, w koksowniach, oraz zakła­
dach chemicznych.

Sqd doraźny nad morderca policjanta
Na dzień 28 b. m. w yznaczo  

no w Wilnie rozpraw ę doraź.H  
przeciw ko Konstantem u Kw ie­
cińskiemu, zab ójcy  posterunki 
w ego A ndrzejew skiego, który  
zginął niedawno w lasach D.»ł- 
hinowsklćh, zabity przez Kwie

poczęty koctrofenzywę na tton dńskiegp i Jogo brata.

Ja k  wiadomo podczas pości 
gu jeden z Kwiecińskich zo­
stał zastrzelony przez śc ig a ją  
cego policjanta, drugiego zaś 
ujęto.

Sąd  doraźny odbędzie się w 
Głębokim, dokąd wyjeżdża spe 
c ja ln y  komplet sędziowski-



NA SALI OBRAD
W c z o r a j  w. S ąd z ie  Naiwyż. 

rozpoczęła  się spraw a Rit'-. G or 
jo n o w e j ,  sk azan e j  przez S ąd  
p rzy się g ły ch  we Lwowie na ka 
rę  śm ierci za  m orderstw o 17 
letniej Lusi Zarem bianki w w il­
li vv Brzifchow ićach.

Stosunkow o nielicznie z re s z ­
tą zebrana ' publiczność przyby­
ła do sądu znacznie w cześnie j 
przed w yznaczoną godziną pro 
ceśu. P r z y  drzwiach prow adz > 
na jes t  kontrola  kart wstępu. 
P r z e w a ż a ją  wrśód publiczności 
na sali —  kobiety.

OBRONA 1 OSKARŻENIE
Punktualnie o godz. 10-ej 

w chodzą na salę obrońcy G or 
tronowej: adw. A xer ze L w o ­
wa i adw- M. Lttinger oraz pro 
k u rator  Jurkiew icz.

SĄD WCHODZI
P ię ć  minut po 10-ej rozlega 

się dzwonek i na salę wchodzi 
komplet sędziowski -  prezes 
M ichelis oraz  sędziowie: Ja -
montt i W y rohe l.  referent spra 
wy.

P rzyp om nieć należy, że r  
sk arżo na  nie u czestniczy  w pro 
cesie , p rze b y w ając  w więzien­
nym szpitalu. G orgonow a spo­
dziewa się we wrześniu rozwią 
zania.

P o  załatwieniu form alności i 
p rzy jęc iem  adw. Lttiiigera. ia- 
ko obrońcę z wyboru Gorg-,no 
w ej.  sędzia W y robek  rozpoczął 
sw ój referat-

W  OPARACH N IEZW YKŁEJ 
SENSACJI

—  S p raw a G orgonow ej - 
rozpoczął sędzia re fe icnt -  do 
koła k tóre j snuje się, opar nie 
zw y k łe j  sen sac ji ,  doczeka* sic 
wyroku sk azu jące g o  Przed ,a 
dciii p rz v ś :egtvch we i..w(,wie.

DOWODY I POSZLAKI

Sąd  w swein orzeczeniu opie 
rat się na dowodach z poszlak, 
k tóre  stanow iły  trzon oskarż.- 
nia.

łka spraw y jest następujące.

RODZINA ZAREMBY

W e  Lw ow ie mieszka a r c h i ­
tekt inż. Zarem ba, człowiek z a ­
możny. prowadzący biuro hnd i 
wlane, właściciel willi w Br/a 
cliow icach. Żonaty - iest z os>> 
ba. która wskutek umysłowe.' 
choroby przebywa w zakład* 
w kulpark. w ie. Ma. a raczej 
miał — poprawił się sędzia 
dwoje dzieci:  córkę Lusię i sy n 
ka S tasia-  Dzieci chow ały  się 
w domu pod opieką o jca .  Z 
biegiem lat okazu je się jednak 
potrzebna opieka kobieca.

Do domu Zarem bów  w roku 
1,924 wchodzi Gorgonow a, jak.)

bona dzieci i z a rz ą d z a ją ca  go- córki, raz nawet spoliczkował
Gorgonow ą. za odezwanie się 
do Lu si :  „ty małpo, powinni i 
ciebie w y słać  do Kulparkowa, 
razem  z tw oją  m atką" .

spodarstw em  domowem. y- 

PRZESZŁOŚĆ GORGONOWEJ

Gorgonow a jest  Jugosłow ian 
ką, k tóra w latach wojny poślu 
biła lwowianina G orgona. M a ł­
żeństwo jednak nie było trwa 
łe. Po krótkicin pożyciu naśtę 
puje sep a ra c ja  i G orgon w yicż 
dża do Ameryki.

G orgonow a początkowo z a ­
m ieszkuje w domu sw ych te ­
ściów. jdnakże wskuteg niepo­
rozumień z rodziną, opuszcza 
ją i rozpoczyna sam odzielną 
pracę. Niezbyt je j  się to udaje. 
W ie lokrotn ie za cz y n a  i s z y b ­
ko traci rożne posady, aż po 
opuszczeniu posady k as jerki w 
jednej z cukierni, zosta je  opie­
kunka dzie :i Zaremby-

ZBLIŻENIE ZAREM BY I 
GORGONOWEJ

P o  upływie krótkiego czasu 
od chwili w e jśc ia  G orgonow ej 
do domu Zarem by, nawiązują 
oni bliższe stosunki, owocem 
których  jest 4-letnia obecnie 
córeczk a  Sporna. G orgonow a 
po urodzeniu dziecka pragnie 
umocnić swe stanow isko w do 
mu Zarembów, roi sobie, że zo 
stanie gospodynią, żona Żarem 
by.

P IE R W S Z E  N IE P O R O Z U M IE N IE

l i i  jednak napotyka na-op ór 
l-H etn ie j  córeczki Zarem by -  
Lusi. W  pierwszej walce m ię­
dzy kobietą i dziewczyną z w y

W YM ORDUJĘ C A łĄ  RODZINĘ

P rześladow ania  p rzeradza ją  
sie w tak osthrą form ę, że w y ­
raża obawę, że G orgonow a mo 
że je j  w sypać trucizny do j e ­
dzenia. O bawy potwierdzają 
słowa osk arżon e j  do Zarem by, 
żeby „zabrał sw o je  bękarty ,  
bo ,ie zam ord uje" .  „W yrnordu 
ję  ca łą  rodzinę", „tę małpę (Lu 
sie) i zobaczycie ,  że coś sie z! 
go stanie".

DALSZE POBUDKI

Drugą poszlaką to zeznania 
Halemby, k tóry  ośw iadczył,  ze 
ja k a ś  kobieta, jak  twierdzi Gor- 
gonowa, zaproponowała mu, 
aby naw iązał bliższy kontakt 
z Lusią Zarem bianką, orzyczern 
Gorgonow a m iała  b y ć  św ia d ­
kiem śćen y  zbliżenia. Z a z n a ­
cz y ć  należy, że Halem ba jest  
osobnikiem umysłowo chorym , 
a przytem  parokrotnie już kara 
nym za oszustwa, kradzieże 
i.t.  p.

FATALNA NOC

Zbrodnia miała m ie jsce  w no 
cy  31 grudnia ub. roku. Nastę 
pnie sędzia referent omawia 
szczegółowo rozplanowanie po 
koju w willi, op iera jąc  się na 
sporządzonym  specja ln ie  p la ­

nie.
Ciało  zam ordowanej z n a le  

ciężą G orgonow a i Lusia w e s ł / j  ziono w je j  pokoju, rozciągnię- 
a zosta je  na roczny pobyt J a  te na łóżku. Na głowie widniu-

Pocałuj mnie...
Krew kipi mnie iarem. 
czerem,
tchnie noc lipcowa,
lipowa.
woń odurza. .
patrz, idzie burza
brzemienna w błyska wice.'
Na me lica

Miłość się kładzie, jak tęczowa chusta... 
Całuj mnie... Całuj me usta 
miłości burzą brzemienne!.. 
promienne
nocy tej chwile pragnę przeżyć z tobą!.. 
rn sobą

mam tylko, męki, udręki, katusze...
— Daj szczęścia bodaj złudę!..

patrz duszę 
— Tu odwracasz usta?...

-  Jej tfr.mat pokryła nocy czarna
chusta..

I i t r i t ,

S z w a jca r i i .  Po  powrocie jednak 
Lusia jeszcze  energ iczn ie j  d ą­
ży do. pozbycia sic G orgouo- 
we.i. O p iera jąc  się na Pize.ię- 
tym liście oskarża  Gorgonowa 
przed o jcem  o zdradę. D och o­
dzi do licznych awantur, a na 
wet bójek.

P óźn ie j  następują p e r tra k ta ­
c je  o zerwanie stosunków - G or 
c.jiuiwa chce IU t y s ięcy  dola­
rów ,.oJsi<:prigo\ Po długich 
targach d -ciioJzi do polow Lz- 
nego załatwieniu spraw y, /a 
leniba ofiarowuje Lusi ie wille 
w Brzuchów-icacli,  Gorgonow a 
ma pozostać we Lwowie.

P R Z E P R O W A D Z K A

W końcu grudnia następuję 
przeprowadzka do Brznehaw i :. 
Na Boże Narodzenie wszysep 
su razem w willi. Św ięta  m i ja ­
ją  w spokoju.

1 oto następuje tragiczna noc 
z dn. 30  na 31 grudnia ub. roku. 
ku-

POBUDKI ZBRODNI

W  tern miejscu sędzia powra 
ca  do okresu w cześnie jszeg  >. 
Jed n ą  bowiem z pobudek z b r J -  
dni. które miały skłonić O orgo  
nowa do zbrodni.

Gorgonow a, cz u ją c  wroga -w 
Lusi, m altre tu je  ją  w dziki śpo 
sób. W edług zeznań domowni­
ków nie da je  dzieciom jeść .  bi­
je ,  lży na jgorszem i w y z w isk a ­
mi. Z arem ba niejednokrotnie 
musi w ystępow ać w obronię

ły rany zadane jakom ś tępe ni 
narzędziem.

Ś L A D Y , Ś L A D Y

Poniew aż w pokoju nie z n a le ­
ziono żadnych śladów gw ałto­
wnego w targnięcia, ani na po­
dłodze śladów śniegu, czy  w o ­
dy —  na dworze przed willą !e 
żały  wysokie sterty ,  to p n ie ją ­
cego śniegu —  w ładze śledcze 
doszły do przekonania, że zbro 
dni mógł dokonać tylko ktos 
z domowników.

CO M Ó W I STAŚ M A R F.M BA

P ierw szy  badany hvt. pierw 
s/.y świadek zbrodni, brat z a ­
mordowanej. S t a ś  Zaremba. O- 
powiada on. że późno noea <>b.: 
dzil go skow yt osa. Zerwał sic 
z łóżka, w ifa jae siostrę. Nikt 
jednak nie odpowiadał. W ów 
czas  wybiegł do hallu, łączące  
go jeg o  sypialnię z sypialnią 
s iostry  i tam  u jrza ł w mroku ja 
kąś postać kobiecą. K rzyknął 
P o s ta ć  zniknęła.

D ale j S t a ś  opisuje scenę, gdy 
u jrzał zwłoki sw ej siostry . gdv 
Gorgonowa pocieszała  płaczu 

cego Zarem bę

ŚLADY KAŁU

D alszą  poszlaką, wywodzi 
sędzia W v ro b ek ,  je s t  odkrycie 
kału na ciele G orgonow ej- W  o i 
koju zam ordow ane j tuż po.! 

drzwiami zauważono również 
ludzki kał. K rym inalisty ka  zna 
wypadki przesadów zbrodnia

J r z y ,  k tó rz y  popełn ia jąc  prze­
stępstwo, wierzą, że oddając 
kał, za trą  za  sobą ślady. Inne 
przypuszczenie k azałoby  s ą ­
dzić, że ta czy n n o ść  fizjologicz 
na była wynikiem wzruszenia 
m ordercy . G orgonow a mogła 
się ubrudzić zm ien ia jąc  koszu­
lę. J e j  tłum aczenia, żc spała 
z dzieckiem i stąd to mogło 
powstać nie w yda je  sic praw 
dopodobne. juk również mętu 
są w yjaśnienia  o zepsutej ubi­
kacji .

PRZEM ÓW IENIE OBROŃCÓW
P o  referacie  sędziego W y  

robka, głos zabiera obrońca o- 
sk arżone j,  rzecznik skargi k a ­
sa c y jn e j  dr. A xer .  W  pierw 
sz y ch s  łowach, dr. A xer mówi: 
że nie przeprowadzono wizji io 
kalnej w nocy —  nie stwierdza 
no, czy  w świetle k siężyca  Stu 
sio m ógł rozróżnić .tak w y ra ź ­
nie postać w ychodzącą  z poko 
ju zam ordow anej,  by odróżnić, 
że była  to kobieta w futrze. 
Zresztą ,  S ta s ia  należałoby wo- 
góle poddać badaniom p sych ja  
try ń czny m , aby ustalić, ozy rno 
żna ślepo w ierzy ć  dziecku cli > 
re j matki umysłowo.

r
i.

&

r W e s o ł y  K ą c i k  i

Pacjenci Kasy Chorych

P  A  ¥  ' ■ p  A  f f f  T e g o  J e s z c z e  n i e  b y ł o !

u . C D i O ó D t f ó L i  C™  M W to W JiH  nlSUiB rłftSZUŁ NIErnZEnAKALNE o d  ?o z ł .
Polecamy po t m«ńy'v tle reskich Palta gahatd nowe na ledwabiu. Płasz­
cze nieprzcinrkau.u ineskie. neleryny oraz jedwabne nieprzemakalne płaszcze 

damskie w modnych kolorach.
Korzystajcie z okazj niebywale taniego kupna w hrm.e

P O L S K I E  T O W .  P R Z E M .  „ H  I L  E  S  K  A “
W arszaw a. E.ektorałna 13, teL 421-23 w podwórzu. 2-g? b ran a, parter.

FA ŁSZ Y W E POSZLAKI
B y ło  w procesie wiele pośz 

lak źle u jętych, fa łszyw ie z ro ­
zum iałych.

S ia d y  prow adzące do studni 
były  odbiciem m ałych stóp —  
małe nogi miała Gorgonowa. 
ale je sz c z e  mneijs/.e ma S t a ś  — 
a przecież po wypadku S ta s lo  
biega! tam i /powrotem, szuka! 
wody i t. d.

WIZJA LOKALNA W  NOCY
Poza tein mówi zeznanie słu­

żą ce j .  k tóra s ły sza ła ,  ja k  G or-  
gotiowa wołała wśród łez: „B o  
że co ja  zrobiłam " jes t  również 
silnym argum entem  oskarżenia 

i słahę brzmi sprostowanie 
G orgon ow ej:  „M ów iłam : „ B o ­
że co s/e tu zrobiło ‘.

ŚLADY, ŚLADY
Sęd zia  referent wylicza dal 

sze poszlaki, mówi o znalezie­
niu i ogarka  ś \ 'e c y  z lichta­
rza, który stal w sypialni G or 
gonowej, oraz dzbana w b a se ­
nie. następnie o odkryciu w pi 
wnicy pod beczką chusteczki o 
skarżone j,  m okrej ze śladam i 
w yp rane j krwi. w reszcie  wsku 
żuje na wybita szybę w 
drzwiach zew nętrznycli d<) po 
koju ( Jo rg m o w c i .

PROCES TRWA

R A D  J O
ROZGŁO ŚNIA

W A R S Z A W S K A
11 5 8  Sygnał czasu. I2 .lt) Codzienny 

przegląd prasy. 12.45 P łyty  gramofono­
we. 15.00 Komunii ut gosp.idarc 15.10 
Koncert solistSw z płyt. 16.40 Zlotodaj 
na gąslennica . 17.00 Koncert popołud­
niowy ze Lwowa. 18,00 ..Krechow ce’ . 
18.20 M uzyk* lekka z kaw. ..Georges". 
19.15 Rozmaitości. 20 00 Koncert symfo 
niczny (ze studia/ 20.45 Felieton m u­
zyczny p t ..Rad|o a muzyku ’. 21.00 
Dalszy ciąg koncertu. 22 00 Muzyka ta ­
neczna z resc Crlstal. 22.40 W laddino- 
śc; sportowe. 22.50 , Bcite fartuszki" — 
zradjofonizowanti komedja muzyczna.

H E R B A T A  „ E . W . I . G .

WSZYSTKICH ZAMWU.NUS

—  P ań skie  nazw isko?
—  Antoni W y p y sz e k ,  p a n e  

doktorze.
—  Zaw ód?
—  P ro fe so r  sztuk m a g ic z ­

nych, czyli fakir indyjski.
—  Niech się pan rozbierze
P a c je n t  rozbiera cię i doktór

przystępuje do badania. P r z y ­
kłada ucho to tu, to tam, w re­
szcie prostuje się i kręci z po­
dziwem głową.

—  Piei wszy raz widzę coś 
podobnego! P an  ma serce  w 
brzuchu! W y ra ź n ie  s ły chać ,  ja k  
bije w okolicy żołądka.

P a c je n t  wzrusza ramionami
—  T o  nie serce ,  panie d okto­

rze. T o  ja  w czora j przy sztu­
kach m agiczny ch  zegarek  poł­
knąłem. I on mi w żołądku tika.

— P an ie  doktorze —  m ięto­
si w rękach czap kę o n ie śm ie­
lony jeg o m o ść  —  chciałem  pro 
sie o jak ieś  lekarstw o na re* 
m atyzm  dla żony.

—  D laczego  sam a nie przv” 
s z ła ?

— Od dwóch dni siedzi w do 
ttju i płacze.

—  J a k  ja boli?
—  W te m  sęk panie doi t a ­

rze, że ca łk iem  przestało  boleć.
—  Nic nie rozumiem!
—  U w aża pan doktór, jak  

sie na deszcz zbierało, to moją 
żonę na c a ły  dzień przed tera 
w nogach łam ało .

—  L e c z y ła  s ię?
—  C o sie miała leczyć, kiedy 

z tego tylKo dochód był. P r z y  
fabryce  lodów miała posadę. 
Pogodę przepowiadała. Ja k  ją  
w nogach łam ało , to znaczy , że 
deszcz będzie i właściciel z a i a i  
mniej lodów robił.

—r No i co  d a le j?
—  Ale w zeszłym  roku o* 

prócz nogów w rękach  ją  z a ­
czę ło  łam ać.  W ię c  m yśli sobie :  
Mo interesu rerriatyzm w nogach 
mi w y sta rcz y ,  a w rękach m )' 
gę leczyć. P o s z ła  do doktora-

A on ja  tak leczył,  że ca łk i 
re m aiy zm  i z rąk i z nóg je j  wy 
pędził. D w a  razy  przez to de­
szczu nie przeczuła, gospodarz 
Lodów narobił i mu sie popsuli. 
Zezłościł sie i z posady ją  w y ­
lał.
■ r— W ię c  o co  patiu chodzi?

—  Ja k ie ś  lekarstw o chcia łem  
prosić na retnatyzm , żeby je j  
w nogi wrócił...

Do gabinetu wchodzi pac jen t,  
który spadi z drabiny i do tk li­
wie rozbił sobie kark. plecy i 
nogi.

—  W s z y s tk o  mnie boli. pa' 
nie doktorze —  jęcz y .

—  W eźm ie pan sobie o k łu J  
z octu na szy ję ,  plaster g o r e / c '  
cow v na piecy i okład z g óra ' 
cei soli na nogi — mówi dokfóG

P a c je n t  wzrusza n ie c h ę tn i  
ram ionam i i m ru czy :

—  Pieprzu sobie je sz cz e  u-* 
pośladki posypie, to sa ła ta  be' 
dzie gotowa.

Napoleon Sadek•
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
I nagle hrabia z ust żony usłyszał słow a, będą­

ce kluczem zo zagadkowego snu:
—  Hubercie... drogi... kochany... Hubercie...
Ach. więc to jego senne widziadło ją  lak uszczęśli­

wiło, to jego we śnie widzi, doń się tuli, ku niemu ręce 
wyciągała...

Czyli że tamten:., kochanek... już dla niej nic is t­
nieje...

O, gdyby mógł tak samo skutecznie zatrzeć się 
i w swojej pamięci.

Irena budziła się ze snu, gdy właśnie nadjechał 
doktór Marski.

Był niezmiernie zdziwiony wielkiemi zmianami.
Chora czuła się jakby silniejsza, wypoczęta. Rysy 

s ię uspakajały. Oczy nabrały blasku.
Oczywiście, była jeszcze bardzo słaba, ale już tc- 

fttz błysnęła iskierka nadziei na poprawę, na ocalenie'.
już bardzo wiele, bo od tygodnia już doktór uwa- 

Zał stan za beznadziejny.
Bo zbadaniu Ireny, Marski rzekł hrabiemu na od- 

chodneni:
—  Przez parę dni hrabina była o krok od śmierci. 

Teraz już ręczę za je j życie.
Irena usłyszała słowa doktora.
(idy byli znowu sami, szepnęła mężowi:
—  Chodź...
(idy ja zaś usłuchał, odezwała sie spogladajac 

nań błogo:
—  Jeżeli nie umrę, to znak, że twoje przebacze­

nie mnie ocaliło.
Poczem, cała drżąca, dodała:
—  A1oże żałujesz, żeś mi przebaczył?...
—  Przebaczyłem ci u progu śmierci, nie cofnę 

więc tego u progu... życia.
—  Jakiś ty dobry!,. .
Ucałowała jego dłonie i dodała:

Bo widzisz, gdybyś cofnął mi swoje przeba­
czenie, umaiłabym i iak...

Zasnęła znów. Sen je j  trwał kilka godzin.
Ody się. obudziła, znów zastała go prz1' sobie. 
Rzekła:

Posłuchaj.. . T o  dopiero część tego, com ci 
ci ,.ciała wyznać... część najboleśniejsza, coprawcła... 
• ,c musisz wiedzieć wszystko...

~~ A cóż takiego jeszcze być może? —  zapytał 
^niepokojony.

• P zi.ś> Sdy widział ją już cudownie ocaloną, bynaj- 
'vał n,e zamierzał cofać swego przebaczenia, wyczu- 
ui(OSY SZa'cże> że od teraz już stale między ma a nim 
żyć u .s !? będzie duch „tamtego", a póki „tamten" 
obrz d me Pat*me z ręki Huberta będzie im

'  Za*> plugawił wszelkie czulsze zbliżenie...
Wv atego też, gdy usłyszał, że coś jeszcze jest do 
j Sl]j. n,a’ zapytał o to głosem nagle znów tak zimnym

Zanim wszakże zdołał coś jeszcze pomyśleć, Już 
padły z ust Ireny słowa:

—  ( fskarż) łam cię o zabójstwo Renickiego.
Hubert zerwał się z miejsta. Zapytał gwałtownie:
—  Oskarżyłaś? Przed sędzią śledczym?
—  Nie, nie... Uspokój się... 13yło inaczej. Drżałam 

na myśl, że mogę umrzeć nagle i niespodziewanie. W te­
dy nie ztiążyłabyip poświadczyć niewinności tej nie­
szczęsnej Krystyny Łazarskiej, posądzonej o zabój­
stwo Renickiego. Nic mogłam tego uczynić wcześniej, 
bo wtedy wyszłaby na jaw  moja obecność w pałacyku 
myśliwskim. Bałam się, że gdy się o tein dowiesz, zgi­
nę z twej ręki, a tego nie chciałam. Wolałam umrzeć 
śmiercią naturalną. T o  też nic nic mówiłam, tylko na­
pisałam.

—  Gdzie masz ten list? Nie wysłałas go chyba 
jeszcze?

—  Owszem... Już...
—  Do kogo?
—  Do Jana Bereńskiego.
—  Dlaczego właśnie do niego?
—  On mi to rozkazał.
—  Rozkazał? Jakiem prawem?
—  Prawem człowieka, któiy wykrył moją obec­

ność owej nocy w pałacyku myśliwskim... i domyśli1 
się, że musiałam być świadkiem morderstwa... Ponie­
waż kocha się w Krystynie od dzieciństwa t wierzy w 
jej niewinność, poprzysiągł sobie, że ją  uratuje...

—  W ięc Bereński cię tani przyłapał?
Irena nie dała odpowiedzi na to pytanie.
Rumieniec wstydu zalał twarz hrabiego. W ięc hań­

ba jego już jest znana!..
—  O, Jezu, Jezu miłosierny!.. —  wybełkotał...
Potem zaś, stopniowo odzyskując zimną krew, za­

pytał :
—  A cóż Bereński miał zrobić z tym listem?
—  Oddać go sędziemu śledczemu, gdybym umarła 

nagle...
—  W ięc Bereński jeszcze nie zna treści listu?
—  Nie. W ie tylko, że list ten zawiera ujawnienie 

mordercy Renickiego. Dowie się dopiero, gdy hst 
otworzy.

—  Czy .możesz mi na to przysiąc?
—  Mogę i przysięgam —  rzekła uroczyście.
—  A co byłoby, gdybyś sama przed śmiercią 

ujawniła mordercę, albo Krystynę i takby uniewinnio­
no?

—  Miał podrzeć list i spalić resztki, nie czytając...
— Chyba, żeby jednak .. przez ciekawość...
—  Bereński dał mi na to słowo honoru. O ile go 

witani, można na jego słowie polegać całkowicie.
—  Przekonam się o tern osobiście. Nie clicę cię 

dłużej męczyć rozmową. Już widzę, że znów się nieco 
gorzej czujesz. W yjdę na chwilę. Przyślę ci tu poko­
jową, bo nie chcę, abyś choć chwilę pozostawała sa­

ma. Gdy tylko wrócę, wstąpię znów do ciebie.
—  Dobrze. Rób, jak  chcesz. Jestem ci za wszyst­

ko bardzo wdzięczna i niczego goręcej nie pragnę, jak 
ci to udowodnić. Chciałabym przyszłością odkupić 
grzechy przeszłości.

Spojrzenie Huberta zachmurzyło się znów, Szep­
nął:

—  Mogłabyś odkupić je  jednem słowem: wymie­
niając nazwisko twojego kochanka.

—  Byłoby to podłością, za którą z pew nością i ain- 
byś mną pogardzał...

Hubert wychodził już, ale na progu zatrzymał się 
jeszcze, mówiąc:

—  Przebaczenie moje będzie zupełne i całkowite 
dopiero, gdy twego kochanka spotka zasłużona kara, 
a jest nią tylko jedna —  śmierć...

W krótce już był u Bereńskiego.
Gdy ten go ujrzał, pomyślał sobie:
—  Hrabina, zapewne, umarła i musiała przeG 

śmiercią powiedzieć całą prawdę...
Gdy Bereński i lir. Terlecki stanęli oko w oko, na­

gle opanowało ich obu takie zakłopotanie, że dłuższą 
chwilę milczeli, bo żaden nie miał odwagi rozpocząć 
rozmowy.

Bereński musiał być jednak odważniejszy, bo zdo­
był się wreszcie po wysiłku na parę s łó w

—  Z obecności hrabiego u mnie wnioskuję, że 
hrabina... niestety... nie żyje?

—  O, nie —  odparł Hubert, —  o iłe przypuszczam, 
uratujemy ją .  Rzeczywiście przez parę dni stan był bar­
dzo groźny, lekarz nawet mówił, że beznadziejny... Czu 
jąc, że umiera, przyznała mi się do wszystkiego...

—  Czy rzeczywiście... cło wszystkiego? —  2ipy- 
tał ostrożnie Bereński.

—  l ak... i dlatego właśnie tu przybywam, aby 
pana prosić o zwrot listu, który pan od niej otrzymał, 
a który obecnie już jest bezużyteczny...

Bereński ze smutkiem potrząsnął głową, mówiąc:
Przeciwnie, jest mi w tej chwili bardziej potrzeb­

ny, niż kiedykolwiek. List ten ujawnia, kto był morder­
cą Renickiego. Dopóki władze sądowe nie wskażą za­
bójcy prawdziwego, list ten będę trzymał u siebie. To 
mało, że hrabina przyznała się panu do wszystkiego. 
Muszą być o tern również powiadomione władze.

—  Będą powiadomione.
—  Nie wątpię. Bo gdyby to nie nastąpiło, natych­

miast przekażę im ów list. Jest on dla mnie właśnie rę­
kojmią, że tak będzie.

—  Ale... ten list nie zawiera ujawnienia prawdzi­
wego mordercy...

Bereński zerwał się z krzesła. Krzyknął:
—  Ależ to niemożliwe! Pan, zapewne, wie, że by­

ło dwóch świadków morderstwa: hrabina Terlecka i...

Dalszy ciąg nastąpi.

P a w e ł  b a c h r a c h

Śladami przestępców
S e n sa cy jn e  pam iętniKi

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Genjalny rabuś w  p o trza sku
W  pokoju paliła się m ała lamp 

ka. Zauważyłem, że znajduję się 
u  małym pokoiku, rodzaju alko­
wy* bardzo skromnie um eblowa­
nym. G łow a mnie strasznie bola­
ła t przez dłuższy czas nie zdol- 
ny byłem zebrać myśli. O przy- 
•otnniawszy nieco podniosłem 
Slę z kozetki i po cichu podsze­
dłem do drzwi. Ja k  było do prze­
widzenia drzwi były zamknięte 
na klucz. Położyłem się z pow ­
rotem na kozetkę i zacząłem roz­
myślać w jaki sposób wydobyć 
się z tego więzienia. Sytuacja  mo 
ja była nie do pozazdroszczenia. 
Czyżby bandyci zamierzali mnie 
zam ordow ać? Zwątpiłem w to 
jednak, gdyż gdyby mieli te za­
miary, to m ogli to już dawno u- 
czynlć. Postanow iłem  jednak •' 
razie .niebezpieczeństwa drogo

sprzedać moje życie. Sięgnąłem 
do kieszeni, lecz rewolweru oczy 
wiście nie znalazłem, ucieszy­
łem się natomiast, znajdując 
papierośnicę z papierosami oraz 
zapałki. Zapaliłem papierosa i 
leżałem oddając się rozmyśla­
niom. Powoli ból głowy ustawał 
i nie wiem kiedy, zasnąłem ka­
miennym snem.

Kiedy się obudziłem był już 
dzień.

Czyżby chcieli zamoizyć mnie 
głodem, pomyślałem sobie.

Byłem strasznie głodny. . Za­
cząłem jtukae do drzwi, lecz nikt 
się nie odzywał Waliłem w 
drzwi coraz mocniej. Wreszcie u- 
śłyszałem kroki na kurytarzu, 
drzwi się otworzyły i do pokoju 
wszedł mężczyzna lat okuło trzy­
dziestu.

—  Jak się s jiało? —  zajiyfał z 
ironicznym uśmiechem.

Postanowiłem zachować spo­
kój i odpowiedziałem.

—  Bardzo dobrze, ale chciał­
bym coś zjeść, jestem bowiem 
szalenie głodny.

Spojrzał na mnie ze zdziwie­
niem. Spodziewał się widocznie, 
że zasypię go pytaniami < wymów 
kami, ja zaś najspokojniej dama 
galem się śniadania.

—  Spał pan tak smacznie —  
odpowiedział, —  że nie chcia­
łem pana budzić, ale w tej 
chwili jirzyiiinsę patiu śn ia Ja  
nic.'

Dozorca mój wyszedł; zam­
knąwszy za sobą drzwi na klucz. 
Niebawem powrócił, niosąc fili­
żankę, nawiasem mówiąc bardzo 
dobrej kawy oraz bułeczki z ma­
słem i ja jeczn icą.

—  Widzi pan, że nic zamie­
rzamy pana zamoczyć głodem i o 
ile dojdzie pan do porozumienia 
ze „starym ", to może się pan spo 
dziewać, że niedługo pan u nas 
będzie gościł.

—  Któż to jest ów „stary" —  
usiłowałem go wybadać.

—  T e g o  panu powiedzieć nie 
mogę, ale dowie się pan od nie­
go samego. Radzę jednak po 
przyjacielsku, nie opierać mu się,

Jest to bardzo dobry człowiek, 
ale jeżeli mu się ktoś sprzeciwia, 
to gotów jest na wszystko. Ale 
na mnie już czas —  dodał, szy­
kując się do wyjścia.

—  Czy nie mógłbym otrzymać 
jakich gazet do czytania? —  za­
pytałem.

Chciałem się dowiedzieć z ga­
zet, czy inspektor Scott wie już 
o mojem zniknięciu i co gazety 
o tent piszą, lecz dozorca mój 
uśmiechnął się ironicznie, odga­
dując widocznie moje myśli.

—  Gazet dać panu nie mogę, 
ale postaram się o jakąś książkę 
dp czytania. O trzeciej przynio­
sę panu obiad, a teraz przyjem­
nej zabawy —  dodał opuszczając 
pokój.

Byłem już pewny, że gazety pi 
szą już o mojem zniknięciu, w 
przeciwnym bowiem razie z pe­
wnością przyniósłby mi jakieś 
pisma poranne.

Po spożyciu śniadania położy­
łem się na kozetko, rozmyślając 
w jaki sposób wedustać się z me­
go wiezienia. Próbowałem wy­
łamać di zwą lecz było to niepo­
dobieństwem zresztą byłem bez­
bronny i gdyby mi się nawet u- 
dało wydostać na korytarz, to i 
tak niedaleko bym zaszedł.

Z niecierpliwością oczekiwa­

łem spotkania ze starym, najpra­
wdopodobniej hersztem bandy. 
Ciekawy byłem również za jaką 
cenę miałem odzyskać wolność.

Punktualnie o godzinie trzeciej 
drzwi się otworzyły i dozorca 
mój przyniósł mi obiad, przyznać 
muszę dość wykwintny. Nie bra 
kło nawet butelki wina.

—  P rz y z n a  pan chyba, że 
dbamy o pana i nie ma pan po* 
wodu do uskarżania się.

—  R zeczy wiście — odpowie* 
działem ze śmiechem —  Czuj'; , 
sie tutaj, jak  w n a jlepszym  c c "  
s jonacie ,  ale kiedv ugreszek be 
dę się mógł skomunikować ze
„starym *'? .

—  O  ile mi wiadomo w y je ­
ch a ł  na jeden dzień i ma dz'ś 
w ieczorem  powrócić.

Minęły znów długie godzinv 
oczekiwania. Zbliżał sie wie­
czór C o  chwila, w staw ałem  z 
kozetki i stawałem  pod drzw ia­
mi. rmdUu-.bnjac. c/v nie u.d/ 
s/e zbliża jących sic kroi(ov.'-

Na pobiizkim zegaz/.t e v b i ­
ła godzina dziesiątą Nagle le­
ż ą c  na. kozetce usłyszałem  roz 
rnowe. prowadzoną w ogrodzie 
przed moim oknem. Poznałem, 
że jeden z rozm aw iaipeech  był 
pi jany, a drugi go .mitygował, 
by  nie gadał zbyt głośno.



K R O N I K A  K R A K O W A
P ią te k : Marji M.

* Przepowiednie astrologiczne.

D osyć krytyczne wpływy m ogą przy­
nieść zawód w niektórych spraw ach  
o ra -  niepowodzenie w przedsięw zięciach  
finansowych.

A d ria  : „ S e rce  na nlicy"
A pollo : „A fera  paikownika R edlą"  
P ro m ie ń : „H adżi M urat"
Sztuka : , jSzyb L . 23“
S ło ń c e : „N iepotrzebny człow iek"
S w it : Sportow i ryw ale  
U ciecha ; N oc w G rand llo łe lu  
W an d a: „Ja  się boję u ty ć"

Radjo
G . 12.20 Płyty gram of. 12 .40  Kom. 

m eteorologiczny 12.45 Muzyka płyt 
gram ofonow ych 15,00 Komunikat go­
spodarczy 15.10 Płyty gram otonowe  
15.50 Feljeton  16.05 Płyty gram ofonow e  
16.35 Kom unikat dla żeglugi i rybaków  
16.40 O dczyt 17 .00 K on cet 18 .20 Mu­
zyka lekka 19.15 R ozm aitości 19.45  
O dczyt 20 .00  K on cert 21 .55  W iadom o­
ści b ieżące 22 .00  Muzyka taneczna  
J22.40 W iadom ości sportow e.

Dyżur nocny aptek:

Rynek A — B 45, Łobzow ska 6, G rze­
g ó rzeck a 9, Długa 4 , K rakow ska 19, 
K alw aryjska 27.

W yrok śmiem przeciw Gorgoeowej uchylony

3 drabów  zw alcilo  18-letnią 
dziew czyną

Na 18-letnią Marję W ieczorek  
zam. w Łodzi napadło w lesie 
Tuszyńskim trzech zwyrodnial- 
ców, którzy ją zniewolili. Zbrod­
niarzy ściga policja.

Rodzice więzili umysłowo
chorą córkę przez 7 la t
We wsi Mierucin policja aresz­

towała zwyrodniałych rodziców  
którzy swoją 30-letnią córkę 
Kazimierę Fajntowską, chorą 
umysłowo więzili w komórce 
przez 7 lat, nie wypuszczając 
jej nawet na krok. Gdy policja 
weszła do komory, Kazimiera ła­
żąca nago skulona na brudnej 
słomie, zakryła się rękami i 
krzyknęła: „Nie męczcie mnie, 
zabrałam tylko kawałek sera".

Oddano ją do zakładu dla 
umysłowo chorych.

Urzpdsik zastrzelił się z obawy
przed odpowiedzialnością

Pod Kościeszyną w lesie za­
bił się wystrzałem z rewolweru 
30-letni Stanisław Łuczewski, 
kontroler poznańskiej ubezpie- 
czalni k ło w e j . Desperacki czyn 
popełnił w obawie przed odpo­
wiedzialnością za niedbalstwo w 
urzędowaniu.

Zwyrodniały syn znęcał się
nad rodzlcami-starnszkami

Chaja Berger zim . w Łodzi 
przy ul. Zamenhofa 13 zeznała 
w komisarjacie policji, że syn jej 
15-letni Chaim znęca się nad ro­
dzicami swymi, wykorzystając 
swoją siłę fizyczną. Zwyrodnia­
łego syna aresztowano.

Szwagier ok rad ał szwagra 
1 zwiał.

Abraham Cymerman zam. w 
Łodzi przy ul. Śliwińskiej do­
niósł policji, że szwagier jego i 
współlokator Josek Szymkiewicz 
zabrał mu całą garderobę oraz 
około 600 zł. gotówką i zwiał 
w niewiadomym kierunku.

Rita Gorgonowa, zabójczyni 
Zarembianki przeżyła wczoraj 
straszny dzień. Dzień, w którym 
Trybunał Sądu Najwyższego miał 
zadecydować c  jej losie, b a! 
o jej życiu! W  czerwonej todze 
oparty o miecz sprawiedliwości 
Prokurator oskarżył bowiem R.tę 
Gorgonową o mord skrytobójczy 
za któryś zasądzoną została wer* 
dyktem lwowskiego Sądu przy- 
sięgłych na karę śmierci przez 
powieszenie.

W yobrażamy  ̂sobie wszyscy 
cierpienia Gorgonowej w dniu 
wczorajszym, w dniu w którym  
Sędziowie Sądu Najwyższego 
na jawnej rozprawie wypowie­
dzieli się o winie Goi go nowej.

Gorgonowa, kobieta cierpiąca, 
chora, dziś w odmiennym stanie, 
oczekująca wkrótce rozwiązania 
pozostająca pod strasznym brze­
mieniem skutków wyroku, w kon­
wulsjach z pewnością oczekiw ała! 
z godziny na godzinę zakom u-1 
nikowanie jej przez Przewodni­
czącego lwowskiego sądu, de­
cyzję Sądu Najwyższego o jej 
winie.

Po wywodach prokuratora, 
który domagał się odrzucenia 
skargi kasacyjnej i zatwierdzenia 
wyroku śmierci przeciw G orgo­
nowej, trybunał o godz. 20.30  
udał się na naradę. Po trzech- 
godzinnej naradzie przewodni­
czący trybunału sędzia Micewicz

ogłosił o godz. 23.30 decyzję, 
mocą której Sąd Najwyższy na 
zasadzie art. 13 , 113  i 513 k. p. k. 
postanowił uchylić wyiok trybu­
natu sądu przysięgłych we Lwo­
wie, upatrując w nim obrazę 
art. 49, 358, 366 i 367 k. p. k.

Równocześnie Sąd Najwyższy 
postanowił przekazać ponownie 
rozpatrzenie sprawy przeciw  
Ricie Gorgonowej o zbrodnię mor­
derstwa Sądowi Okręgowemu w 
Krakowie, jako trybunałowi są­
du przysięgłych.

Decyzja Sądu Najwyższego 
wywoła zrozumiałe poruszenie, 
oczywiście głównie we Lwowie 
i w —  Krakowie.

Oszust w roli oficera i dziennikarza
Sąd karny w Katowicach za­

sądził Feliksa Tenenbauma-Jod- 
łowskiego na 4 tygodnie więzief- 
nia za oszustwa. Tenenbaum Jo d ­
łowski wmieszany w głośną afe­
rę śląskiego „Głosu Publicznego" 
po wyjściu z więzienia śledczego  
udał się do Bielska i tam otrzy­
mał przedstawicielstwo składu 
sukna Macha na Katowice. Za­

mówienia uskuteczniane przez 
Tenenbauma-Jodłowskiego były 
bardzo liczne, niestety klienci 
otrzymywali za jego pośrednic­
twem inne towary, aniżeli zama­
wiali. Towaru maturalnie w prze­
ważnej części nie przyjmowali 
i podejmował go Jodłowski, po- 
czem sprzedawał za bezcen. In­
kasował on też od klientów za­

liczki na zamówienia które zo* 
stawiał sobie. Aż wreszcie p* 
Mach z Bielska, przyjechał do 
Katowic i na miejscu stwierdził 
liczne nadużycia Tenenbauma. 
Należy dodać, że skazany Te- 
nenbaum-Jodłowski często na 
terenie Śląska przedstawiał się 
jako rzekomy oficer sztabowy 
i rzekomy dziennikarz.

Szwagier zamordował szwagra
Nocy ub. we wsi Łomianki wy­

nikło krwawe zajście, którego 
szczegóły są następnjące.

33 letni Feliks Piechowski, ro­
botnik (Łom ianki—  prochownia) 
sprzedał plac i dopomagał się 
aby szwagier jego, 27 letni W ik­
tor Laskowski, szewc usunął ze 
wspomoianego placu domek. L. 
nie chciał się zgodzić. Wynikł 
spór, którego epilog zakończył sję 
krwawo.

Laskowski, wziąwszy do po­
mocy 32 letniego Jana Kota, ro­
botnika (Marymoncka 17), nocy 
ub. wtargnął do mieszkania Pie­
chowskiego i zadał mu siekierą 
cios w głowę. Jednocześnie Pie­
chowski broniąc się ugodził L. 
nożem w klatkę piersiową. Cios 
był śmiertelny, gdyż Laskowski 
padł trupem na miejscu.

Zaznaczyć należy, że ranny 
został również siekierą w głowę

i prawy bok z uszkodzeniem 
mięśni Kot.

Rannego Piechowskiego prze­
wieziono furmanką do ambulator­
ium Pogotowia. Lekarz stwier­
dził ranę rąbaną kości czołowej 
z uszkodzeniem gałki i powiek 
prawego oka. Po opatrunku P. 
w stauie ciężkim przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus, gdzie przy 
łóżku cznwa policjant.

Katastrofa lotnicza we Lwowie
Onegdaj o godz. 4 rano wyda­

rzyła się we Lwowie katastrofa 
lotnicza, która na szczęście nie 
pociągnęła za sobą żadnych 
ofiar ludzkich. Z lotniska w 
Skniłowic wyleciał samolot 6 p. 
lotn. Pilotował kapral Witold

Fuchs, a w charakterze obserwa­
tora znajdował się tam podpor. 
Peininger. Kilka minut po wy­
startowaniu samolotu stwierdził 
pilot, defekt w motorze. Posta­
nowił wobec tego lądować. Lą­
dowanie zakończyło się szczęśli­

wie dla lotników, gdyż wyszli 
bez szwanku, natomiast samolot 
został uszkodzony. Lotnicy wy­
lądowali na terenie dworca to ­
warowego III. Lwów —  Kleparów  
obok fabryki papy.

Stekker .mistrz świata" spoliczkował Sasorskiego
Przed kilku dniami Grudziądz 

był świadkiem skandalicznego 
zajścia pomiędzy mistrzem świata 
Teodorem Sztekkerem a młodym 
zapaśnikiem A . Sasorskim. Jak  
donosi jedno z tamtejszych pism 
w kinie „O rz e ł" odbywały się 
zapasy atletów, właściciel kon­
kurencyjnego kina „Apollo" wi­
dząc że właściciel kina „O rzeł" 
robi na tern kokosowe interesy 
sprowadził kilku atletów z mi­
strzem Sztekkerem na czele !i

urządził drugie zawody zapaśni­
ków w swoim kinie.

I byłoby wszystko w porząd­
ku gdyby nie gruboskórność p. 
Sztekkera który wobec publi­
czności nazwał zapaśników z ki­
na „O rzeł" „Bandą" i że wszy­
stkich zapaśników złoży w jeden 
wieczór, a z którym będzie dłu­
żej jak 10 minut gotów jest dać 
200 zł. Dowiedziawszy się o 
tern Sasorski wyzwał Stekkera 
do walici a ewentualną wygraną 
zł. 200 przeznacza dla ubogich.

Stekker wyzwania nie przyjął a 
nawet znienacka uderzył Sasor­
skiego w twarz a widząc że Sa­
sorski nie reaguje dopadł do nie­
go uderzając go powtórnie, lecz 
tu miara cierpliwości Sasorskie­
go się przebrała mistrzowi świa­
ta  wymierzył policzek. Byłoby 
doszło do straszliwej bitki bo 
publiczność porwała się z krze­
seł i ruszyła kuką na Sztekkera, 
dopiero policja całej tej awan­
turze koniec położyła.

Zwłoki taka w ylioit
Robotnicy pracujący w cegiel­

ni Nachta we Lwowie przy ul. 
Zielonej zauważyli wczoraj za­
kopane w glinie zwłoki nowo- 
rpdka liczące około 3 miesiące. 
Zawiadomili o tern policję, która 
wdrożyła dochodzenia za matką. 
Zwłoki oddano do insty tutu me­
dycyny sądowej.

W strząsająca śmierd dzielnego 
studenta

Zamieszkały w Nowo-Wilejce 
na letnisku, student politechniki 
warszawskiej Sosnowski Robert, 
ratując porażonych prądem elek­
trycznym ojca swego i p. Rych- 
terową, jam  został porażony tak 
nieszczęśliwie, że niebawem 
zmarł w szpitalu.

Kwanem solnym oblała 
rywalkę

Pochodząca z Gałówka 22- 
letnia Anna Furmańska siłą we­
szła do mieszkania rywalki swej 
Anny Staszyńskiej zam. w Łodzi 
przy ul. Miłej 1, u której zastała 
męża swego Ignacego. Furmań- 
ska oblała Staszyńską kwasem 
solnym. W  stanie ciężkim odwie­
ziono ją do szpitala. Furmańską 
aresztowano.

Zamordował ionę by poślubić 
kcohankę.

Policja powiatowa warszawska 
wykryła potworną zbrodeię żo- 
nobęjstwa. Z rzeki 1 ilicy wydo­
byto zwłoki kodiety lat około 
30, z oznakami gwałtownej śmier­
ci. Zwłoki były zupełnie nagie.

Stwierdzono, że kobieta zosta­
ła zamordowana przez uduszenie 
i wrzucona do rzeki. W  toku 
dalszego śledztwa stwierdzono, 
zc zamordowana jest żoną han­
dlarza Andizeja Broniarza ze wsi 
Rzeczyca, któraz zginęła przed 
kilku dniami.

Przesłuchany przez policję 
Broniarz przyznał się do zbrod­
ni, wyjaśniając że chciał się poz­
bawić żony, aby ożenić się ze 
swoją kochanką. Potwornego żo- 
nobójcę osadzono w więzieniu.

W łam anie bandytów do miesz- 
k nia tram w ajarza

Do mieszkania Tomasza O gła- 
zy, pracown.ka tramwajów miej­
skich w Łodzi, zam. przy ul. 
Kłuszyn&kicj 17 wtargnęło trzech  
zamaskowanych banuytów, któ­
rzy obezwładniwszy Ogłaz^ oraz  
jego żonę 34-letnią Marję, wyr­
wali szuflady i zabrali ze soba 
1 0 " zł. gotówką i biiuterję, po- 
czem zbiegli. Policja ściga zbrod­
niarzy.

Samobójstwo z  powoda przegranego sporo o majaiek
Mar ja n Derych, lat 30, zam. 

przy ul. Zamojskiego 29, usiło­
wał w dniu 20 b. m. o godz. 
20.30 popełnić w swem miesz­
kaniu samobójstwo przez wy­

strzał z rewolweru w prawą 
skroń. W  stanie bardzo ciężkim 
i nieprzytomnym zawiozło go 
Pogotowie do szpitala św. Ł a­

zarza. Przyczyną usiłowanego 
samobójstwa ma być rozstiój 
nerwowy i proces o majątek z ro­
dziną.

Emeryt 1. 40 inteligentny, 
energiczny i wymowny poszukuje 
posady lub jakiegokolwiek zastę­
pstwa od zaraz. Zgłoszenie listo­
wne pod „Pilny" do Adm. O . 
W . K.
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